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W sprawie nowej ustawy budowlanej.

Przez dwa dni, 5 i 6 listopada obradow ała we 
Lwowie osobna komisya nad projektem  u s t a w y  
b u d o w l a n e j  d l a  w s i  i m n i e j s z y c h  m i a s t e ­
c z e k .  Spraw a ta  tłucze się ju ż  długo w Sejmie k ra­
jowym, k tó ry  jed n ak  dotychczas ustaw y takiej nie 
uchwalił, słusznie rozum ując, źe lepiej istniejące złe 
przez czas jah iś jeszcze cierpieć, niż jeszcze większe 
złe przez kiepską ustaw ę wywoływać. Ze złe istnieje, 
tem u n ik t zaprzeczyć nie może, bo dość przejść się 
po niejednej wsi naszej, aby przekonać się, jak  liche 
są tam  stosunki budowlane i to pod względem b u ­
downiczym, zdrow otnym  i pod względem bezpieczeń 
stw a od ognia. Skrzywione i walące się chałupy za­
padają się w ziem ię, w izbach ciemno i duszno, gn o ­
jów ki i kał ludzki tuż pod domami, a nade wszystko 
żadnego zabezpieczenia przed pożarem, ani dla p o je ­
dynczej chałupy, ani dla całej wsi, gdy zabudowania 
całej wsi jednym  sznurem  się ciągną. J e s t  więc wiele, 
bardzo wiele do napraw ienia, a napraw a byłaby ła­
tw a, gdyby nie Dotrzeba było liczyć się na każdym

kroku z biedą ch łopską, k tóra uniemożliwia zby t szy­
bkie i zby t zupełne, a więc i bardzo kosztowne na­
prawienie tych  stosunków. A więc tylno stopniowo 
i licząc się z w ielką nędzą chłopską m ożna wprow a­
dzać nowe zarządzenia, boć cóż nam z pięknie prze­
budow anych i utrzym anych wsi przyjdzie, gdy chłop 
do gruntu  zniszczony z torbam i z n ich wyjdzie, a od­
łogiem  leżący g ru n t w obce ręce przejdzie?

Nie wszyscy członkow ie komisyi byli jednak  
w tym  względzie dość ostrożni. Oto jed en  z r ic h  do­
m agał się np., aby do la t pięciu bezwarunkow o w szyst­
kie domy w całym  kraju  byiy pokry te bez w yjątku 
dachówkami! In n y  znów żądał, aby nie wolno było 
stodół przystaw iać do domów pod jednym  dachem. 
Na szczęście jednak  przew ażały w komisyi rozsądniej­
sze głosy i rachow ano się o ile m ożna było z b ra ­
kiem środków pieniężnych u włościan.

Ostatecznie uchwalono, źe n o w e  budow le będą 
mogły być staw iane z m ateryału n i e o g n i o t r w a -  
ł e g o i takim  pokryw ane tylko w tedy, jeśli odległość
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takiego nowego budynku od zabudow ań innych w ła­
ścicieli będzie wynosić przynajm niej 10 m etrów lub 
jeśli ta  odległość od granicy nezabudow anego  gruntu  
innych właścicieli będz:e wynosić przynajm niej 5 m e­
trów. W ydziałow i powiatowemu będzie jed n ak  wolno 
zezwalać na staw ianie takich tu d o w li na odległość 
tylko 6, względnie 5 metrów, jeśli stosunki miejscowe, 
lub stan m ajątkow y budującego za tern przem awiać 
będą. — W ysokość izb m a wynosić w domach niepię- 
trow ych przynajm niej 2 m etry i dwa decim etiy, zaś 
w piętrow ych Drzynajmniej półtrzecia m etra. Obok 
kościołów m ogą być budynki staw iane tylko na od­
ległość co najm niej 50 m etrów.

T ak uchw alony p ro jek t nowej ustaw y budowla 
nej będzie przedłożony Sejmowi, w którym  zapew ne 
niejedno postanow ienie ulegnie jeszcze zmianie.

Ooroczne walne zgromadzenie Zw iązku sto w arzy- i 
szeń zarobkowych i gospodarczych

odbyło się dnia 5 listopada we Lwowie. Z odczyta­
nego spraw ozdania okazało się, że w całym kraju  
je s t 510 kas zaliczkowych, a z tego więcej niż połowę 
bo aż 301 kas j e s t  w r ę k a c h  źyaowskich i m ają 
w yłączny charak ter wyznaniowo żydow ski tj. robiąc 
interesa na chrześcianach, ściągają zysk do kieszeń 
żydowskich. Do zarządu i do korzyści jak ie  dają te 
tow arzystw a przypuszczeni są tylko żydzi, za to cię­
żary tj. wysokie, a najczęściej lichwiarskie procenta 
spadają na włościan. Znaczna ich część trudni się 
tylko w y z y s k i e m  i l i c h w ą ,  a jak ie  je s t u nich 
gospodarstw o w ynika najlepiej z tego, źe u s u w a j ą  
s i ę  z p o d  k o n t r o l i  i p o r z ą d k u  p u b l i c z n e g o .  1 
Te stow arzyszenia żydow skie w liczbie 301 n i e  n a ­
l e ż ą ,  w skutek tego do Związku z obaw ą przed k on­
tro lą lustratorów ! W dodatku posługują się językiem  
niem ieckim  i szerzą w ten  sposób w kra ju  naszym 
germ anizacyę. A więc lichwa, wyzysk i niemczenie, 
oto czynność tych stow arzyszeń!

W ydział Związku, zrozum iał płynące stąd nie­
bezpieczeństwo i dlatego omówiwszy tę  sprawę w spra­
wozdaniu postawił Zgrom adzeniu do uchw alenia wnio- 
sek, że u z n a j  e s i ę s z k o d l i w o ś ć  t o w a r z y s t w  1 
w y z n a n i o w o  ż y d o w s k i c h  i g e r m a n i z a c y j -  
n y c h  i w zywa się Zarząd aby zapobiegł dalszemu 
ich szerzeniu się. T en obywatelski, uczciwy i chrze- 
ściański wniosek u p a d ł  jednak  przy głosow aniu 
i stała się w ten sposób rzecz niepojęta  i haniebna, 
że chrześciańskie zgrom adzenie wzięło w obronę ży­
dowskich wyzyskiwaczy i lichwiarzy! A ofiarą tej 
niesum ienności i m azgajstw a padnie l u d  w i e j s k i ,  
k tóry w uczciw ych, chrześciańskich kasach stanowi 
d w i e  t r z e c i e  części w szystkich członków tych  to ­
warzystw, a więc w żydowskich stanowi z pewnością 
jeszcze znaczniejszą część ich członków.

K iedyż nareszcie pozbędziem y się tego n:ego- 
dnego tchórzostw a i tej niewolniczej pokory wobec 
tych najgorszych naszych wrogów?!

Rada Państwa.
Pruskie słuźalce. -

Niemcy nie m ogą straw ić rządów hr. Badeniego 
i wciąż staw iają wnioski o postaw ienie go w stan 
oskarżenia. W  dniu 5go listopada rozpoczęły Się 
w Izbie poselskiej rozpraw y nad ncw ym  takim  w nio­
skiem, z pow odu wydaw ania przez rząd ustaw  bez 
uchw ały parlam entu, a na podstaw ie §. 14 konsty tu- 
cyi. W  dniu tym  wypowiedział niem iecki poseł Schó- 
nerer d ługą mowę, w której otw arcie przyznał się do 
tego, że życzy sooie aby państwo austryackie ja k  n a j­
prędzej upadło, i aby jego ziemia i kraj dostały się pod 
panowanie cesarza W ilhelm a króla pruskiego. T a bun­
townicza mowa, w zyw ająca do zbrodni zdrady p ań ­
stw a wywołała szalone oburzenie wśród większości 
słowiańskiej. Nie mógł takiej buntowniczej mowy 
śeierpieó także rząd, więc pow stał m inister hr. Thun 
i dał Schónererowi pyszną odprawę, na  jak ą  sobib 
tę  w strętny prusak zasłużył.

Dalsze obrady nad tym  wnioskiem  odbyły się 
8 listopada. Im ieniem  większości odpowiedział Scho- 
nererow i polak Jaworski. N apiętnow ał Schonerera jako  
zdrajcę p a ń s tw a , zaprotestow ał przeciw  podobnym  
mowom i oświadczył, że polacy widzą w A ustryi 
ostoję dla rozw oju swojego narodow ego życia. To 
je s t powodem, dla którego polacy bronić będą w ier­
nie p o tę g i , powagi i znaczeń tego państwa. Tacy 
niemcy ja k  Schonerer śmią zarzucać większości, że 
dąży do rozbicia państwa, a sami chcą go do upadku 
doprowadzić. Większość chce tylko pokoju między ludami, 
ale na podstawie równych praw  i równych obowiązków, 
obok niemców, ale nie pod nimi. Mowa Jaw orskiego 
była rzęsiście oklaskiwaną, a naw et niem cy z lewicy 
m u przytakiw ali, gdy grom ił Schonerera i jego  bandę.

Bezczelność ulicznika Wolfa.

Po Jaw orskim  przem aw iał przyjaciel Schonerera 
W olf który w mowie swej śmiał bezczelnie napaść 
na  naród polski nazyw ając go „narodem pieczeniarzy 
i wyzyskiwaczy, (Schmarotzer volk). Ledw o ta  obelga 
padła, zerwali się z ław  swoich wszyscy posłowie sło­
wiańscy i rzucili się ku Wolfowi. W olf chciał dalej 
mówić, ale ile razy próbow ał mówić zryw ały się 
okrzyk i: „precz z nim, wyrzucić g o !“ Posłow ie cze­
scy natarli na niego, poseł K ubik uderzył go w kark, 
w całej Izbie panowało szalone zamięszs nie i zdawaio 
się już, Ż6 bezczelny pyszałek niem iecki odpokutuje 
zaraz na swojej skórze rzuconą na  polaków obelgę, 
gdy p rezydent Izby odebrał W olfow i głos. Po u sp o ­
kojeniu się w Izbie zabrał głos Daszyński i wyraził 
m u (niby) pogardę, i oświadczył, że W olf, fcędąc sam 
utrzym ywanym  przez niemieckich fabrykantów , nie 
może o w yzysku mówić. Po tern pow stał w ła­
wach polskich poseł W łodzim ierz Gniewosz i wśród 
uroczystej ciszy w całej Izbie, w krótkich słowach 
oświadczył, źe „taki ulicznik jak  W olf nie może obra­
zić narodu polskiego“. Po tych słowach cała prawica 
rozbrzm iała nieustającym  oklaskiem , a posłowie b iegli, 
aby powinszować Gniew oszów1 i ściskali go serdecznie.
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Izba. odrzuciła znaczną większością wniosek
0 oskarżenie rządu.

N a posiedzeniu z 10 listopada rozpoczęły się 
obrady nad trzecim  wnioskiem niemieckim o oskar­
żenie hr. B adeniego za w yrzucanie posłów z Izby  
podczas zajść obstrukcyjnych w listopadzie przeszłego 
roku. R ozpraw y zostały przerw ane, a Izba odroczyła 
się aż do 16 listopada.

Pojedynek.

W  dniu 19go listopada odbył się pojedynek na 
szable między Gniewoszem a W olfem, k tóry  wyzwał 
posła Gaiewosza, za to, że go nazw ał w Izbie posel­
skiej ulicznikiem.

P ojedynek skończył się nieszczęśliwie dla n a ­
szego rodaka, który odniósł ramj w głowę, a drugą 
w rękę. W olf w ten sposób wyszedł znów cało i teraz 
pysznić się będzie, że dwóch P olaków , hr. Bade- i 
niego i Gniewosza pogrom ił. Mamy wszelkie powody 
byó z tego pojedynku niezadowoleni. Najpierw  je s t 
grzechem  i naruszeniem  m oralności chrześciańskiej, 
za co ze strony Kościoła musi go spotkać bezw arun­
kowe potępienie i estra  nagana. N arodow i polskiem u 
zaś n iś przyniósł żadnej korzyści, owszem jeszcze 
m u zaszkodził, bo teraz ta  łajdaczyna niemiecka bę­
dzie tryum fow ać ze swoimi przyjaciółm ’ i przechw a­
lać się, że nietylko zelżył naród polski, ale jeszcze 
w dodatku pobił rycerza. Z chw ilą kiedy mu poseł 
oświadczył imieniem narodu polskiego, że je s t ulicz­
nikiem., przestał W olf byó w obec Polaków  porządnym  
człowiekiem, a jeśli go uw ażam y za łajdaka, to  niewy- 
pada nam  obchodzić się z nim jak  z uczciwym i ho ­
norowym  człowiekiem. Świnia może byó tylko świnią
1 osłem nigdy nie będzie! P rzyjm ując wyzwanie nie­
godziwego błazna niem ieckiego daliśmy się znów 
n iepotrzebnie porw ać tem u polskiem u ognistem u uspo­
sobieniu, k tóre nam  tyle już ciężkich szkód zrządziło! 
Pod  względem pośw ięcenia dla drugich i ofiarności 
jesteśm y pierw szym  narodem  na świecie. Jakżeż więc 
m ożem y słowom jakiegoś zaprzedańca pruskiego przy­
pisyw ać w iększą uw agę, niż morzom krwi rozlanym 
w obronie wolności innych ludów i katuszom okrutnym 
doznawanym pod dwoma zaborami?

O kasach Raiffeisena.
O dczyt ks. Z ygm unta  M igdała, proboszcza z B rzezia, n a  w iecu 

ro ln iczym  w Bochni.

(D okończenie).

Zważywszy te zalety kas Raiffeisena, któż d z i­
wić się będzie, że takie spółki rozm nożyły się w Niem ­
czech, gdzie ich je s t przeszło 1500 i w innych k ra ­
jach. I  nasz rząd austryacki widząc ogrom ne korzyści 
z kas spółkow ych dla ludności włościańskiej, posta­
nowił je  popierać i wydał dla nich osobną ustaw ę 
dnia 1 czerwca 1889 r. Ta ustaw a przyznaje spółkom 
Raiffeisena n iektóre ulgi, a mianowicie, że stem ple na 
sk ryp ta dłużne opłaca się według skali I, to je s t  pięó 
razy taniej.

To też nie m a kraju  w monarchii, gdzieby nie 
było spółkowych kas Raiffeisena. Czas by był pom y­
śleć o zakładaniu takich  kas w Galicyi. "Wydział kra­
jow y udziela chętnie na  urządzenie takiej kasy zapo­
mogi naw et dość znacznej. Zarząd główny Kółek ro l­
niczych objął nad tem i kasam i protekuorat i chętnie 
udziela rady  i pomocy.

Pierw sza tak a  kasa pow stała w Czernichowie 
w r. 1889, teraz m am y ich przeszło 20. W  naszym 
sąsiedztw ie pow stała taka  kasa świeżo w Gdowie, 
dzięki zabiegom  p. Slosarczyka poczmistrza, dra Mo- 
rawieckiego, ks. K olora prob., ks. F igw era wik. i m iej­
scowego duchowieństwa, nauczycieli i bardzo pięknie 
się rozwija. W ydział krajow y udzielił bezzwrotnej za­
pom ogi n a  urządzenie kasy 250 złr.

U  nas w Bocheńskiem  takiej kasy jeszcze nie 
ma — a więc zacznijmy.

Założenie i prow adzenie takiej kasy Raiffeisenow- 
skiej je s t ułatw ione przez to, że dr F ranc. Stefczyk 
wydał książki, które o tern dokładnie pouczają i w szyst­
kie druki jak ie  są potrzebne do p ro w ad ze rii rachun­
ków i załatw ienia czynności kasowych. K siążka napi­
sana przez tegoż, pod ty tu łem : „ P r z e w o d n i k  d l a  
s p ó ł k o w y c h  k a s  o s z c z ę d n o ś c i  s y s t e m u  F.  
W.  R a i f f e i s e n a 11, je s t do założenia i prow adzenia 
kasy niezbędna. Chodzi o to  tylko, żeby znaleźli się 
na  m iejscu w gm ime czy parafii ludzie, coby chcieli 
i um ieli taką kasą kierować. N ajw ażniejsze czynności 
załatw ia przełożony zarządu i rachm istrz. Oni obaj 
m uszą byó nietylko piśm ienni tak, aby umieli dobrze 
czytać, pisaó i rachow ać; ale m uszą to  byó ludzie 
praw i i uczciwi i cieszący się powszechnem  w gminie 
zaufaniem  a przytem  pow inni byó uprzejm i i kochać 
swoich bliźnich dla k tórych  m ają pracować, aby im 
dopomódz, a sobie zdobyć zasługę u P an a  B oga i u lu ­
dzi. Gdzie się tacy ludzie znajdą,, tam  powinni pom y­
śleć o założeniu kasy, a z pew nością podźw igną za­
możność gm iny i parafii, dostarczą je j mieszkańcom 
zarobku, w yrobią wśród nich łączność i gorliwsze p o ­
czucie miłości bliźniego — i okażą się dobrym i oby­
watelam i kraju.

Jeżeli mogło pow stać w naszym  kraju  przeszło 
1300 Kółek rolniczych i niejednem u wybornie się p o ­
wodzi, to  muszą tam  być ludzie zacni i gorliwi, co 
się do tego przyczynili. W łaśnie więc tam  gdzie są 
K ółka rolnicze i ładnie się rozw ijają, tam  powinny 
pow stawać spółkowe kasy Raiffeisena.

K ółka i kasa w zajem nie się wspierać będą, w za­
jem nie się uzupełniać i ożywiać. K ółko będzie ludzi 
zbliżać ku sobie, lepiej ich zapoznawać, K ółko będzie 
uczyó i wskazywać ja k  m ożna i należy pracować, aby 
gospodarstw o polepszyć, dolę poprawić, stać się za­
m ożniejszym  — a kasa spółkowa dostarczy środków, 
aby to co je s t dobrem i pożytecznem  wykonać.

Bądźm y ostrożni i oględni, ale nie traćm y wiary 
w siły własne i ośmielmy się piękny przykład obcych 
naśladow ać i nie cofajm y się przed tern, co dobre 
i zbawienne, jeżeli nie chcem y aby nas inne narody 
wyprzedzały w oświacie i dobrobycie —  a nas przy­
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gniatały, odbierały nam  naszą ziem ię, nasz język  i n a ­
szą wiarę.

A teraz zapytacie może szanowni zg ro m ad zen i: 
A kiedy Jegom ość tak  pięknie o tych  kasach mówi, 
to  pewnie ju ż  taką  kasę założył. Odpowiadam, że 
jeszcze nie. A dlaczego? Powiem  szczerze i otw arcie. 
Główną przyczyną tego je s t  nieufność, ja k ą  tu  w na­
szym powiecie a może i gdzieindziej w kraju okazu­
jecie dla duchow ieństw a i dla życzliwej wam intelli- 
gencyv W szak sam na własne uszy tu  w Bochni na 
rynku słyszałem, kiedym  z jednym  ze swoich parafian 
rozmawiał, „nie wierz księdzu11. L ada jak i ag ita to r 
nieraz prędzej u was posłuch znajdzie, jak  m iłujący 
was i dzielnie na swym posterunku stojący ksiądz, 
obyw atel czy nauczyciel.

A jak i z tego skutek? Ten, źe ludzie zacni, pełni 
najlepszych chęci, w idząc tę  nieufność, nieraz n ie­
wdzięczność, powoli zaczynają opuszczać ręce, odsu­
wać się od ludu, a ten  lud zostaje wraz ze swemi 
agitatoram i w zaklętem  kole biedy i zacofania. P o ­
znajcie przeto czcigodni bracia, źe nie tedy  droga. 
N ieufnością, zawiścią, waśniam i nic się nie zbuduje, 
ale zdziała się wiele dobrego — wzajem ną miłością, 
łącznością i zaufaniem.

W  setną rocznicę urodzin naszego wieszcza 
Adama, wołam przeto  jego  słowami: „ H e j  r a m i ę  
d o  r a m i e n i a ,  h e j  d ł o n i e  w d ł o ń 11. W spólnem i 
siłami pracujm y dla dobra ojczyzny naszej kochanej, 
zakładajm y K ółka rolnicze, kasy Baiffaisena — a do 
wspólnej pracy „ S z c z ę ś ć  n a m  P a D i e  B o ź e “.

L I S T Y .

Z Koszarawy.
Z dniem 2 listopada br. rozpoczęła się renow acya Mis- 

syj św. w Koszaraw ie i trw ała do 6 bm. wyłącznie. W  tym 
celu p rzyby li do nas Przew ielebni 00.  R edem ptoryści: O. An­
toni Jedek i O. Stach i rozpoczęli swą żm udną pracę już 
w ieczorem dnia 2 listopada. Lud tutejszy zbudow ał się bardzo 
przepięknem i kazaniam i i praktycznem i naukam i Przew iele­
bnych Ojców. K to tylko mógł, ten spieszył codziennie do 
kościoła na św. Missyę. W  słuchaniu św. spowiedzi dopoma­
gali chętnie, znani z gorliwości Przewielebni XX. sąsiedzi. 
Do stołu Pańskiego przystąpiło  przeszło 1 .200  osób. N adto 
w pisało się wielu do Różańca i do Bractw a wstrzemięźliwo­
ś c i —  do którego należy ju ż  z gó ry : 713  osób! Tutejsi nie­
liczni żydzi stracili zupełnie grunt pod nogami. Gdy zaś przy 
zakończeniu renow acyi Missyi Przew ielebny 0 . Jedek w swej 
mowie pożegnalnej wezwał lud nader licznie zebrany, dc w y­
trw ania w  dobrych przedsięwzięciach i zwróciwszy się do oł­
tarza  św. K arola B orom eusza, patrona parafii, polecił jego 
opiece całą parafię, pow stał tak i jęk  i płacz wśród zgrom a­
dzonych, jakiego tutaj chyba n ik t dotąd niepam ięta.

Pow ołani wdzięcznością dla Przew ielebnych 00.  Re­
dem ptorystów  —  składam y najsam przód serdeczne podzięko­
wanie Przew . O. B ernardow i Łubieńskiem u, rektorow i —  oraz 
Przew . 00.  Jedkow i i Stachowi za ich gorliwą i skuteczną 
pracę, szląc im staropolskie „B óg zapłać!11 K oszta tej reno­
w acyi Missyi pokry ł miejscowy ks. proboszcz przy  pomocy 
W ydziału Tow . Sodalisów Maryańskich z K rakowa, który 
ofiarował na  ten  cel 50  złr. W idząc teraz całą parafię odno­
w ioną na duchu —  przypom inają się mimo woli słowa: „O jak 
błogosławione są nogi nauczających —  zwiastujących polcój!u

J . S .

Z Liszek.
Poświęcenie dzwonów D nia 6 b. m. odbyła się u nas 

p iękna i rzew na uroczystość. Oto wobec licznie zgrom adzo­
nego ludu i inteligencyi, ks. dr. W incenty  Sm oczyński, dzie­
kan i szambelan papieski, dokonał poświęcenia trzech nowych 
dzwonów, spraw ionych dla kościoła parafialnego w Liszkach. 
D zwony te są harm onijne. N ajw iększy z nich „A ndrzej11 

z obrazem świętego A ndrzeja i napisem, w aży 962  klg., 
na stelażach żelaznych jak  m ontowanie, z ozdobą rom ańską 
u spodu, spraw iony kosztem 1 .663  złr. 26 ct. przez miejsco­
wego plebana księdza A ndrzeja B ańsk iego , na pam iątkę 
25 la t jeg o  kapłaństw a, co jes t na dzwonie uwidocznione. 
Dwa mniejsze dzw ony spraw ione kosztem konkurencyi ko­
ścielnej; mianowicie: „ Jan 11 waży 4 6 0  klg. na stelażach jak 
i poprzedni i z tą  sam^ ornam entacyą, z w yobrażeniem  
św. Jana, kosztuje 79 5  złr. 8 0  ct. T rzeci dzwon nosi im ię: 
„M arya11 tej samej co i poprzednie konstrukcyi z obrazem 
N. Maryi P anny  Częstochowskiej, waży 268  klg. i kosztuje 
4 5 3  złr. 64 ct. Głos dzwonów tych jest bardzo p iękny, p rzy ­
jem ny i doniosły.

D zwony te bezsprzecznie należy zaliczyć do piękniej­
szych i okazalszych z krakowskiej dyecezyi. Po dokonanym  
akcie poświęcenia, przemówi! ks. dziekan Sm oczyński, kreśląc 
ważność i znaczenie dzwonów w kościele, podnosząc przytem  
pobożność i ofiarność parafian dla kościoła.

P a m i ę t a j c i e . . . !
(zdarzenie praw dziw e)

przez

S tan isław a L. H.

(Dokończenie).

W iedział o tern nasz strzelec i tak  się przejął 
uroczystością chwili, że postanow ił wrócić do domu 
i nie próbow ać szczęścia na cudzych gruntach.

— Niech licho porwie zające... a czy to bez nich 
nie m ożna źyć?...

A rozum potw ierdził te  słowa. Bo rzeczywiście 
dom Ignacego (tak było na imię naszem u strzelcowi) 
opływał prawie w dostatek. Nie brakow ało tu  nigdy 
niczego, a są« edzi z podziwem i zazdrością spoglądali 
na taki los. A jednak  Ignacem u było nie dosyć tego, 
co B óg dał... on czuł w sobie jak ąś  żyłkę, k tóra go 
ciągła na cudze pola, w lasy i bory, to na pewne 
stadko kuropatw , to  na zajączka, to na rogacza, 
i dziwna rzecz od dawne ju ż  dziwne miał pow odze­
nie. Ta żyłka i teraz zaczęła go szarpać, gdy zm ie­
niając w czyn postanow ienie zaw racał ku domowi. 
Coś w nim szeptało „zostań chwilę... sposobność nie- 
lada... dawnoś nic nie ubił... a czy to dla dziedzica 
B óg stw orzył zające ?...“ I  znów na nowo, ale z więk­
szą siłą coś mu mówiło „zostań chwilę...11

W tem... pod nogam i Ignaca coś zaszeleściało... 
sitowie poruszyło się i wyskoczył zając. Oczy m y­
śliwca zaiskrzyły się, tw arz zadrgała, a palec m achi­
nalnie spoczął na cynglu...

Lecz w tej chwili stało się coś niezw ykłego.
B iedny zajączek czując blizką śmierć, instynk­

towo wpadł pom iędzy nogi Strzelca i tym  ruchem  
uniemożliwił użycie strzału. Zdziwiony i zm ieszany 
Ignacy opuścił broń — i nie wiedział co zrobić... bić 
kolbą, czy wypuścić cało. Pierw szego się wstydził, d ru ­
giego żal mu było.



P R A W D A . 5

— K opnę durnia — pomyślał, a jak  odleci parę 
kroków, dam mu na drogę kilka pigułek z prawki...

I  podniósł nogę i już, już  miał wykonać zamiar, 
gdy wtem pochylił się, stracił równow agę i upadł... 
Równocześnie rozległy się dwa złowrogie strzały... 
po nich jęk  ciężki i bolesny... a gdy i ten  skonał sły- 
chać było głos dzwonu. I  znów dzwoniło w ko­
ściółku... dzwoniło w powietrzu... a cicho już  było 
w duszy Ignacego... On leżał we krwi w łasn e j, pod j 
nim strzelba wystrzelona... a nad nim przy ponurych 
tonach w iatru unosiła się wioska i niewidzialna po­
stać. Był to anioł śmierci.

*  **

W  godzinę może po wypadku szła drogą ku la ­
sowi grom adka ludzi. Powracali ze sumy i rozmawiali 
o spraw ach gospodarskich... śm iejąc się raz za razem 
to z w łasnych uw ag i spostrzeżeń, to z wesołych 
dzieci, które odbiegając od grom adki goniły  się po 
pustych ugorach lub kryły się w przydrożnych k rza­
kach.

Nagle rozległ się przeraźliw y k rzyk :
— M atuś! R auy Boskie, o la B oga!
Jed n a  z kobiet, k tóra w tem  wołaniu poznała 

głos swego dziecka... pobiegła z trw ogą w stronę skąd 
głos dochodził. Za chwilę była na miejscu, lecz na 
widok leżącego na ziemi Ignacego, stanęła przerażona. 
Bała się przystąpić bliżej. Lecz w tej chwili nadeszła 
reszta  gromadki.

Tym czasem  ranny błędnym  dokoła wodził w zro­
kiem. D obrzy ludziska mieli łzy w oczach, ale byli 
bezradni — to, na co patrzyli, było tak  niespodzie­
wane, że się żadnem u nie mogło w głowie pomieścić. 
K toś z tłum u odezwał się g ło śn ie j: „Samobójca...“ 
lecz na  to słowo jęknął ranny, a łza zawisła mu na 
skrwawionem oku... cicho i powoli w ycedził:

— K ara  boża... pam iętajcie na zawsze.
I  ten wysiłek dobił w mm resztę życia. Skonał 

z oczym a zapatrzonem i w niebo. Lecz ono zakryło 
się chmurami.

Poczciw i wieśniacy poklękli, by polecić go Panu 
Bogu... a po chwili szli ku domowi w miozeniu.
W  uszach ich szum iały i dzwoniły różne i różne 
głosy, lecz wśród nich najw yraźniej brzmiała ostatn ia 
przestroga um ierającego: „K ara boża... pam iętajcie na 
zawsze11.

K obiety i dzieci łzy miały w oczach.

Polityczna pielgrzymka cesarza Niemieckiego do 
Ziemi świętej.

Od pierw szych wieków chrześciaństw a Palestyna, 
jako ziemia uświęcona życiem i śm iercią Zbawiciela 
by ła celem nieustannych pielgrzym ek. W  ciągu wie­
ków dziew iętnastu miliony pielgrzymów spieszyło do 
Ziemi św. aby uczcić te najdroższe pam iątki dla ka­
żdego chrześcianina. K iedy jednak Turscy zdobyli P a ­
lestynę i utrudniali przystęp  pobożnym pielgrzym om  
do Ziemi św., w tedy pobożni rycerze z całej E uropy

odbywali wyprawy w celu odebrania tych  św iętych 
pam iątek z rąk  pogańskich Turków . Te wyprawy, 
które trw ały  przez dwa wieki od r. 1096 do 1270, 
zwią się w historyi krucyatam i od krzyża, jak i ka­
żdy z wojowników miał na płaszczu.

M yliłby się jednak  bardzo ten, k toby  sądził, źe 
cesarz niem iecki ze sw oją żoną i liczną św itą także 
z pobożności odbyw ał niedawno pielgrzym kę do Ziemi 
św., o której tak  szeroko rozpisują się wszystkie g a ­
zety. Cesarz niemiecki odbył pielgrzym kę do Ziemi 
św., aby uczestniczyć w uroczystem  poświęceniu k o ­
ścioła luterskiego, k tóry  z wielkim kosztem  w Je ro ­
zolimie wybudowano.

R ząd pruski nieżałował pieniędzy, aby tylko ten 
nowy kościół był okazały i piękny.

D nia 31 października odbyła się uroczystość po­
święcenia tego kościoła, w której brał udział cesarz 
niem iecki z żoną i liczną świtą wysokich dostojników  
niemieckich. Byli tam także wysocy urzędnicy tureccy, 
okazujący cesarstwu niem ieckiem u wielką czołobit­
ność. Cesarz W ilhelm  I I  w przem ówieniach zaznaczył 
wyraźnie, że cieszy się z przyjaźni sułtana tureckiego 
nazyw ając go swoim przyjacielem . Skądże zaś taka 
wielka przyjaźń? Otóż w drodze do Ziemi św. był 
cesarz niem iecki w K onstantynopolu, stolicy sułtana 
tureckiego, gdzie go z wielkim przepychem  przy jm o­
wano. Dziwnie to  bardzo wygląda, jak  cesarz chrze- 
ściański (choćoy luter) m ógł się tak  bra tać z m aho- 
metanem, który ma ręce świeżo zbroczone krw ią niewin­
nych chrześciańskich Arm eńczyków, których tysiącam i 
niedawno pom ordował Turcy w Armenii i na Krecie. 
Jednak  o to cesarzowi pielgrzymowi nie chodziło, bo 
on miał na celu tylko in teres tj. politykę i po to też 
pojechał do Palestyny.

To też aż moskale (chociaż niekatolicy) obu­
rzają  się na pielgrzym kę cesarza niem ieckiego do P a ­
lestyny pisząc w swoich dziennikach, że przez p o ­
dróż cesarza niem ieckiego religia zniew ażoną, a chrze­
ściaństwa w yrządzona krzywda.

Pięknieby to było od moskali, gdyby się szcze­
rze ujm owali za religią i gdyby im chodziło rzeczy­
wiście o Boga i Jeg o  chwałę, ale n iestety  Moskale 
sta ją  w obronie chrześciaństwa, bo ich kole w oczy, 
że Niemcy utrw alają swój wpływ na wschodzie. B ar­
dzo im tez ni6 na rękę, że cesarz niemiecki zbliżył 
się do Turcyi, na której rozbiór moskale od daw na 
w yciągali chciwe łapy.

Po skończonej uroczystości Cesarz niem iecki ze 
swym otoczeniem  opuścił Jerozolim ę dnia 4  listopada 
i teraz już  wraca po tej hucznej politycznej piel­
grzymce. J . M.

Kronika historyczna.

Dnia 16 listopada 1611 roku. Jan  Z ygm unt, książę
pruski, sk łada hołd Zygm untowi III. królowi polskiemu.

Dnia 16 listopada 1846 roku. Miasto K raków  wcie­
lone zostało do Austryi.

L osy K rakow a w ostatnich stu latach b y ły  nieraz p rzy ­
kre i częstym ulegały  zmianom.
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W  roku 1795  podczas trzeciego rozbioru Polski p rzy ­
łączony został do Austryi. P rusacy jednak zająwszy go w cza­
sie pow stania Kościuszkowskiego, wyszli stąd dopiero 1796  
roku. W roku 1809  Napoleon I. cesarz Francuzów , pobiwszy 
A nstryą pod W agram , przyłączy ł K raków  do utw orzonego 
przez siebie w roku  1807 , K sięstw a W arszaw skiego. Po 
upadku Napoleona kongres wiedeński w roku 1815 . utw orzył 
z K rakow a i okolicy Rzecz pospolitą, znaną pod nazw ą W ol­
nego Miasta. Rzecz pospolita krakow ska m iała 21 mil kw a­
dratow ych obszarn i pozostawała pod opieką: Austryi, P rus 
i Rosyi, których to m ocarstw  konsulowie mieszkali w K ra­
kowie. Od strony Rosyi m iała Rzecz pospolita tę sam ą g ra­
nicę, jaką  dziś oddziela Księstwo K rakow skie od K rólestw a 
Polskiego. N iezm ienioną też została granica od strony  Prus. 
Od A ustryi oddzielała W olne Miasto rzeka W isła tak, że 
Podgórze należało ju ż  pod panow anie austryaekie. N a  czele 
Rzeczy pospolitej K rakow skiej stał prezes, rządzącego senatu, 
to je s t rady składającej się z pow yższych obywateli. Mały 
ten kraik miał 4 0 0  żołnierzy pieszych i k ilkunastu konnych 
żandarm ów. Panow ał w nim dobrobyt, taniość i podatki by ły  
bardzo małe. W  pam iętnym  roku 46 , który prz.ez rzeź gali­
cyjską splamił wiek XIX. by ły  także zaburzenia w Krakowie, 
z pow odu których w kroczyły do K rakow a wojska austryaekie, 
moskiewskie i pruskie i następne K raków  A ustry i p rzyznany 
został.

Dnia 22 listopada 1430 roku. W ładysław  Jagiełło , 
król polski, został uw ięziony przez b ra ta  swego Św idrygiełłę 
w W ilnie.

Rzecz się tak m iała: Po śmierci W itolda wielkiego księ­
cia litewskiego, a stryjecznego brata, króla W ładysław a Ja
giełły, udał się tenże na  Litwę, dla uporządkow ania tam tej 
szych stosunków. Św idrygiełło, chcąc gw ałtem  wym usić dla 
siebie w ielkoksiążęcą godność, uwięził króla. Gdy się jednak 
ruszyli Polacy i Litwini przeciw  niem u, mnsiał króla w ypu­
ścić, a  w ielkoksiążęcą godność na L itw ie otrzym ał Z ygm unt 
Kiejstutowicz, przyjaciel katolicyzm u i Polski, podczas gdy 
Św idrygiełło by ł zwolennikiem Moskwy i w yznaw cą wiary 
schizm atyckiej.

Dnia 25 listopada 1764 roku Stanisław  A ugust ko­
ronow ał się na  króla polskiego w W arszawie. B ył to pierw szy
przykład , że król odbyw ał koronacyę nie w K rakowie, jak 
wszyscy jego  poprzednicy. Stanisław  A ngust panow ał od rokn 
1 7 6 4  do 1795.

R O Z M A IT O Ś C I.

Rozporządzeniem całego ministerstwa, zniesiono 
stan wyjątkowy w powiatach: Bochnia, Brzesko, Brzo­
zów, Chrzanów, Jarosław, Kraków miasto, Kraków po­
wiat, Myślenice, Pilzno, Podgórze, Przemyśl, Rzeszów, 
Sanok, Tarnów i Wieliczka.

Pozostaje zatem stan wyjątkowy jeszcze w nastę­
pujących 8 powiatach: Gorlice, Grybów, Jasło, Krosno, j 
Limanowa, Nowy Sącz, Nowy Targ i Strzyżów. Powo­
dem do utrzymania stanu wyjątkowego w tych powia­
tach jest okoliczność, że w tych powiatach mają być 
jeszcze niepokończone procesy karne o zaburzenia prze­
ciw żydom.

Straszne wypadki kolejowe: D nia 7 b. m. o godzi­
nie 2-ej w nocy, p rzy  pociągu ciężarowym , jadącym  ze Sta­
nisław ow a do Ilusiatyna, pom iędzy stacyam i Jezierzany i Bu- 
czaczem, w ykoleiły  się lokom otyw a i 7 wagonów. M aszynista 
Cionka, palacz D ziuła i konduktor Osuchowski, ponieśli śmierć 
na miejscu, kierownik pociągu, Proeak, otrzym ał silną ranę, 
dw aj ham ow nicy lekko potłnczeni. P rzyczyna w ypadku dotąd 
niewiadoma, zdaje się jednak , iż nastąpił on wskutek za szyb­
kiej jazd y  na ostrym  łuku  po torze, k tóry  ustawicznie na­

praw iano! Cionka i D ziuła byli nieżonaci, O suchow ski osiero­
cił żonę i dwoje dziatw y nieletniej.

W Czarnej najechały na siebie dnia 13 b. m. o godzi­
nie wpół do 12-ej w nocy dwa pociągi ciężarowe N r 185 
i 62. P rzypadek zdarzył się na zwrotnicy. Ośm wagonów 
zdruzgotanych, zaw aliły one całą drogę i w strzym ały ruch 
pociągów osobowych. Śmierć na miejscu ponieśli: prow adzący 
pociąg T ychaw ski, zagrzebany pod gruzam i rozbitych w ago­
nów i konduktor Pietrzak. Śm iertelnie ranny jest prow adzący 
pociąg  T re tter, lżej ranny  m aszynista U hlm ann i dwóch kon­
duktorów . rryehaw ski jecha ł zastępczo, w yręczając ko legę Po­
zostawił on wdowę i 7 mioro drobnych dzieci.

Również dnia 13-go w ykoleił się w Stróżach (Sandeckie) 
na zw rotnicy pociąg ciężarowy, idący do Tarnow a. T rzy  wa­
gony w yskoczyły z szyn. Resory jednego  z wozów są zła­
m ane. Z ludzi n ik t nie poniósł szw anku.

„Chrześcijańskie Towarzystwo spożywcze1, stowa­
rzyszenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką , zawiązało się 
w Przem yślu. Nowemu Stow arzyszeniu zasyłam y serdeczne 
„Szczęść B oże!11

W sprawie kolei zakopiańskiej. Ministerstwo kolejowe 
zgadza się na nowe połączenie Galicyi z W ęgram i, a  to za 
pośrednictw em  odnogi kolejowej, idącej z N ow otarszczyzny ku 
granicy węgierskiej. N iebaw em  w yruszy na  miejsce komisya, 
w ysłana przez namiestnictwo galicyjskie, k tóra  orzecze kiern- 
nek uwej odnugi, a  mianowicie: czy odnoga ta  wychodzić ma 
z N owego T argu  (N owy T arg-C hochołów -G ranica), czy też 
z Zakopanego.

Nd budowę kolei Z R adziszow a przez Głogoczów, My­
ślenice, Stróże, Peim , Lubień do Mszany Dolnej, otrzym ał od 
m inisterstw a handlu pozw olenie K azim ierz ks. Lubomirski.

Nowe poczty, z dniem 1 listopada weszły w życie 
nowe urzędy pocztow e: w Bruśniku (grybowskie), Psarach 
(rohatyńskie). Dźwiniaczu (borszczowskie), B łudnikaeh (stani­
sławowskie) i Broniszowe (ropczyckie).

Wysokie odznaczenie. D nia 5 b. m., na uniw ersytecie 
tutejszym  (szkole najwyższej), S tanisław  lłe n ry k  hr. Badeni, 
syn p. M arszałka krajow ego, o trzym ał godność doktora praw a, 
przyczem  w ręczony mu został pam iątkow y pierścień, dar ce­
sarza Franciszka Józefa, a  to z tego względu, iż m łody ten  
nczony ukończył w szystkie nauki, począwszy od klasy w stę­
pnej do ostatniego roku uniw ersytetu , z postępem  celującym, 
jako pierwszy zawsze uczeń.

Na uczczenie jubileuszu cesarskiego uchw aliła Rada 
m iasta K rakow a przeznaczyć 5 0 .0 0 0  ztr. na budowę szpitala.

Praktyczne Kursa handlowe w Czernichowie są
założone i u trzym yw ane staraniem  T ow arzystw a K ółek ro ln i­
czymi we Lwowie. K urs nauki podzielony na  2 oddziały trw a 
przez 4 miesiące. O płata  za pomieszkanie, w ikt, opał, światło, 
opranie i przybory  naukow e wynosi jednorazow o 55 złr.

U bodzy kandydaci m ogą otrzym ać stypendyum  z fund. 
ś. p. dr. J . Jaw ornickiego w kwocie 50  złr., gdy dołączą do 
podania świadectwo ubóstwa. Do podania o przyjęcie (bez 
stempla) wniesionego na  ręce podpisanego Zarządu dołączyć 
należy:

1. M etrykę urodzenia i Chrztu św. stw ierdzającą, że 
kandydat ukończył 16 lat życia.

2 . Świadectwo z ukończonej z dobrym  postępem  szko ły  
ludowej.

3. Świadectwo moralności.
4. D eklaracyę w iarogodnych osób, k tóreby poręczy ły  

w ynagrodzenie szkód, jak ieby z w iny ucznia w handlu na 
p rak tykę  przeznaczonym  zrządzone zostały.

Przyjęci kandydaci, odbyw ając ćwiczenia p rak ty czn e  
w miejscowej mleczarni, m ają sposobność zaznajom ienia się 
z prowadzeniem spółkowej mleczarni włościańskiej i m aszy­
now ym  wyrobem masła.

O becnie są  3 . miejsc? w internacie wolne —  do 
obsadzenia.

Czernichów dn. 3 listopada 1898 .
G&ratjwsh.
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„Zarząd główny krakowskiego Towarzystwa Oświaty
ludowej założył w miesiącu październiku br. 3 nowe czytel­
nie ludowe w gm inach: N iw iska (pow. Kolbuszowa), Radzi- 
szów (Podgórze), Stryszów  (W adowice). A nadto uzupełnił bi­
blioteczki 21 dawniej założonycii czytelni w gminach: Bystra 
(Biała), Łapczyca (Bochnia), Bibice, Czułów, Kaszo w, Zelków 
(Kraków), Iskrzynia, Potok, W ietrzno (Krosnc), Dulcza, Rzę- 
dzianowice (Mielec), Ulanów (Nisko), Poronin (N owytarg), 
K rzyw cza (Przemyśl), Futona, Głogów, K raczkowa, Słocina 
(Rzeszów), H lom cza (Sanok), Dęba, W ielowieś (Tarnobrzeg); 
prócz tego w darze dla T ow arzystw a „O pieki nad pracow ni­
cami przesłał 51 książek, wart. 21 złr.

Ogółem rozesłał Zarząd T ow arzystw a w październiku 
br. 1547  książek, wartości 663  złr.

Zarząd głów ny krakow skiego T ow arzystw a Oświaty lu­
dowej uprasza P. P. członków Tow arzystw a, którzy dotąd 
w kładek na rok bieżący nie uiścili, o rychłe nadesłanie, po­
nieważ w kasie T ow arzystw a braknie funduszów na zaspoko­
jenie najpilniejszych w ydatków .

P . P. kierownicy czytelń, którzy  dotąd sprawozdań nie 
nadesłali, zechcą je  przesłać najpóźniej do końca listopada b r.“

Z wyrazam i szacunku i poważania
Zarząd Główny 

K rakowskiego Tow arzystw a Oświaty Ludowej.
Żydzi donosiciele. W Ruchu kat. czytam y: P rzyczyną 

wszystkich ostatnich aresztowań w W arszaw ie i na prowincyi 
jako to: w P łocku, Łom ży i innych miastach było sprow a­
dzenie pism i książek niecenzuralnych z zagranicy. Pan S. za 
mieszkały w Płockiem zgodził dwóch żydów w Sierpcu, któ­
rzy stale utrzym yw ali się z kontrabandy, do przeniesienia 
małej paczki przez granicę z Brodnicy za 45 rs. Żydów z a ­
dziwiła wysokość obiecanej sum y za zw ykłą u nich robotę. 
Udali się tedy  do W arszaw y i zawiadomili żandarm eryę. 
W  W arszawie kazano im przenieść paczkę i doręczyć w edług 
adresu. W  P łocku żandarmi już pilnowali hotelu, do którego 
p rzybył pewien m łody lekarz z W arszawy, by zabrać paczkę. 
Aresztowano go niezwłocznie i znaleziono listę o só b , k tó ­
rym miały być doręczone pisma i książki. N a podstawie 
tej listy zarządzono dalsze aresztowania. Spraw dziło się i tym 
razem przysłowie, iż Polak nie m a nigdy przy sobie spisu 
bielizny oddanej do prania, ale posiada zawsze listę osób, na­
leżących do jak iegoś związku potajemnego.

Dwaj żydzi bohaterscy po spełnieniu zacnego czynu 
zgłosili się do W arszaw y po nagrody. Jedeu  żądał, by mu 
dano 20 0  losów do rozprzedaży na lotetji klasycznej, drugi 
chciał przyw ileju na założenie szynku. N ie dano im ani losów 
ani szynku, natom iast polecono wypłacić każdem u z nich po 
pięćset rubli. (Prawdziwie judaszowskie srebrniki. Red.)

Nowy gmach rady powiatowej drohobyckiej, poświę 
eony został w ubiegłym  tygodniu nader uroczyście. P rzy b y ­
łego na poświęcenie p. m arszałka krajowego, witano i żegna­
no u stóp bram y tryum falnej.

W roku 1898, przy prem iowaniu (nagradzaniu) koni 
w Galicyi,, wypłacono włościanom 19 3 2  złotych, oraz roz­
dano 29 srebrnych medali.

Odsłonietlie pomnika Sobieskiego we Lwowie, nastąpi 
dnia 20., bieżącego miesiąca.

f iemcy znają lepiej żydów: N auczycielki-żydówki
które w berlińskich szkołach ludow ych były nadzorczyniami 
(gospodyniami) klas, utraciły  prawo kierownictwa, z powodu 
iż są żydówkami. A u nas?

Znowu bezprawie żołnierskie. W  Kołomyi porucznik 
Schneider, Niemiec, zarąbał na śmierć jednego z obywateli 
tam ecznych, człowieka najspokojniejszego w świecie.

Jak żydzi zyskują koncesye? w  Głosie Rzeszowskim 
czytam y: Doszło do naszej wiadomości, że syn tutejszego 
cieśli N eum anna stara się o koncesyę na m ajstra murarskiego. 
M urarka dla żyda, to ciężka robota, ale ty tu ł m ajstra bardzo 
w ygodny, bo najm uje się m urzynów  katolickich i prowadzi 
budowę. Chcąc uzyskać koncesyę musi m urarz odbyć praktykę, 
koncesyonow any m ajster w ydaje mu świadectwo, cech potw ier­
dza, a w ładza przem ysłow a wydaje. Oto cóż robi ojciec N eu­

manna. W ynalazł sobie Franciszka K w iatka, m ajstra m urar­
skiego, k tó ry  w ystaw ił jego  synow i świadectwo odbytej (?) 
nauki, cechmistrz i asesor miejski Antoni Kluz świadectwo to, 
jako prawdziwe-, potw ierdził (!) i m łody N eum anr odrazu stał 
się czeladnikiem m urarskim , nie mając o m urarce najm niej­
szego wyobrażenia, bo w życiu naw et w ręce nie miał kielni 
m urarskiej. N a tej podstawie uzyska niezawodnie od władzy 
przem ysłowej konsens na majstra i będzie uw ażany za fachowo 
uzdolnionego (!). Sm utne to bardzo, że do takich nadużyć 
dają się skłaniać rzem ieślnicy katoliccy, k tórzy  w dodatku 
piastują godność radnych miasta, niepom ni, jaki na siebie i na 
drugich bicz kręcą! T akich to mam y obyw ateli, takich ojców 
miasta.

Pijawki. D ługo u trzym yw ał się przesąd że puszczenie 
krwi najskuteczniej leczy wszelkie choroby i zabezpiecza od 
nich. Przesąd ten napędzał nielada zyski felczerom i wyłży- 
groszom udającym  doktorów, bo ludzie tłoczyli się do nich, 
podstawiając ży ły  pod nóż. O dkąd jednak doktorzy przekonali 
się, że człowiek nie ma w sobie krw i za wiele, że jćst ona 
podstaw ą zdrowia, a jej uby tek  sprow adza chorobę i śmierć, 
i że tylko w rzadkich w ypadkach można się odważyć na jej 
upuszczenie, —  od tegc czasu surowo zabroniono kom ukol­
wiek brać się do puszczania krw i bez w yraźnego na to po­
zwolenia prawdziwego doktora, Ale czem skorupa nasiąknie, 
tem trąci. Ludzie przyzw yczaili się do przesądu i trw ają 
w nim uparcie; nie m ogąc zaś doprosić się felczerów, a naw et 
znachorów o puszczenie .krwi, radzą sobie inaczej. Oto kupują  
pijawki na zapas, trzym ają je  w domu i sami się krw i po­
zbyw ają, jeżeli zapadną w chorobę. To też na targach w mia­
stach w iększych i miasteczkach coraz więcej mnożą się han­
dlarze pijawek, k tórzy  nie m ogą nastarczyć żądaniom ludzi 
przesądnych. T aki handel powinien być stanowczo wzbroniony, 
jak  jest w zbroniona sprzedaż trucizn byle komu. Puszczaniem 
krwi tylko doktór rozporządzić może. Pozbaw ianie się krwi 
bez potrzeby, czy to za pom ocą noża, czy przez bańki lub 
pijawki, zawsze zdrowiu szkodzi, i to dotkliwie, a  często cho­
robą  nie do uleczenia lub śm iercią się kończy.

Krwawe wesele. We wsi Wielopole, w powiecie nowo­
sądeckim, w skutek sprzeczki gości weselnych przyszło do 
bójki, w której zabito jednego gospodarza i jego  żonę. T rzech 
włościan aresztowano.

Odznaczenie: R obotnik hu t p. Jan  Szczotka w W ę­
gierskiej Górce, otrzym ał od Najjaśn. Pana za sw oją przeszło 
50-letnią w ierną pracę srebrny krzyż zasługi.

Fałsrywe proroki czyli pogrom socjalistów we wsi Ro- 
zurmw*§ Prawdziwe zdarzenie z naszych czasóio opowiedział dla 
włościan, ludu robotniczego i  mieszczan Izydor Poeche, były 
kierow nik szkoły, au to r licznych dzieł naukow ych, religijnych 
i ludow ych. Poproń, 1897  str. 72 w 8ce. Cena egz. 36 cen­
tów, z przesy łką o 5 centów więcej. Do nabycia w księgarni 
katolickiej dr. M iłkowskiego w K rakow ie.

Oto broszurka praw dziw ie na czasie i w dobrym  du­
chu! A utor pod formą ła tw ą opowiadania, w sposób zajm u­
ją c y  i zrozum iały, pokazuje jak  na dłoni, przew rotność so- 
cyalistów, błędność i szkodliwość ich nauk. N iejeden obała- 
raucony, brzmiącemi pięknie icli hasłami, gdy z dobrą wolą 
przeczyta ię książeczkę, przejrzy , dokąd takie doktryny  p ro ­
w adzą. N ikogo socyalistyczne doktryny  nie uszczęśliwiły, 
a  iluż naprow adziły na manowce, ile w dniu unieszczęśliw iły! 
D latego poczytujem y szanownem u autorow i za posługę, że 
zdarł m askę z obłudników i przedstaw ił ich w sposób dzia­
łalności, w prawdziwem świetle, i niew ątpim y, że broszura ta, 
rozejdzie sie w najszerszych kołach naszych klas pracujących.

W. U .
„Grosz wdowi11. Przed trzem a laty  zgorzał kościół 

w Gorzkowicach w Król. Pol. Stw ierdzonem zostało, że przy­
czyną pożaru były  iskry  z parow ozu, k tóre sypiąc się obficie 
wznieciły pożar. Kościół by ł zaasekurow any tylko na kilka 
tysięcy rubli, gdy tymczasem poniósł strat na kilkanaście. 
W ykazaw szy szczegółowo wysokość strat, zarząd kośeieiny 
zwrócił się do kolei o w ynagrodzenie. Kolej odmówiła, zga­
dzając się jedynie  dać kilkasetrublow y zasiłek, którego jednak
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zarząd kościelny nie przy jął i poczytując za słuszne, aby  ko­
lej w ynagrodziła stratę, jak ą  przez nią poniósł kościół, w y­
stąpił na  drogę sądową.

I rozpoczął się długi proces, k tó ry  lat parę  potrw ać 
jeszcze może, a tymczasem ludność pozbaw iona została ko­
ścioła, do odbudow ania którego bogata kolej przyczynić się 
nie chciała, pomimo własnej winy.

Z w iarą w pomoc Boską i ofiarność ludzką przystąp ił 
proboszcz miejscowy ks. K asprzykiewicz do wzniesienia ko­
ścioła m urow anego, brak jeduak środków  tam ował i tam uje 
ciągle szybkość robót. I oto zdarzenie szczególne, o którem 
kapłan  ten opowiada w Biesiadzie Literackiej co następuje:

Parę tygodni tem u, po nabożeństwie południowem , przy 
w yjściu z szopy, gdzie się m odlim y od lat 3 z braku ko­
ścioła, zabiegła mi drogę nieznana kobieta i złożyła w moje I
ręce oliarę na budow ę kościoła, z prośhą, aby ofiara została ' 
bezim ienną.

Paczka, zaw inięta w bibułę, ciężarem swoim zdała mi 
się zawierać kilka rubli miedzią, to też dziękując ofiarodaw­
czyni za jej ofiarę z serca złożoną, dodałem : „Skądże, dzie­
cko, tyle uzbierałaś upaków ?“ Uśmiech zadowolenia, iż w tej 
chwili źle rzecz odgadłem , by ł mi odpowiedzią. Jak ież je­
dnakże było moje zdumienie, gdy po przyjściu do domu, 
znalazłem w owej bibule złotem rubli tysiąc.

Co do ofiarodawczyni, przypuszczałem , iż je s t tylko po­
średniczką w ofierze kogoś innego, a zaciekawiony, z jakiego 
źródła ofiara pochodzi, pogoniłem  za bohaterką opowieści, 
k tóra niedowiarkowi bajką wydawać się może. YV kaplicy już 
kobiety tej nie było. Dostrzegłem ją  dopiero po nieszporach, 
m odlącą się wśród moich parafian.

Przyw ołana, tyle mi tylko pozwoliła się dowiedzieć, iż 
je s t pracow nicą jednego z m iast fabrycznych, sum a ofiarowana 
je s t jej własnością, że złożyła na nią oszczędności z zarobku 
w ciągu la t dziesięciu, a że Pan B óg dał jej ten rozum , iż 
nie zm arnow ała zarobku ani na stroje, ani na żadne inne 1 
zbytki, przeto z wdzięcznością składa go na chwałę Bożą.
Od ludzi dowiedziała się, iż kościół w Gorzkowicach buduje 
się z wielkim trudem , przeto tutaj spieszy z pomocą. T yle 
tylko ma, wszystko przeto oddaje Bogu. Oddaje to bez żalu, 
owszem z całem zadowoleniem, a wie * ż e  jeżeli Bogu się 
spodoba, to jej jeszcze więcej da. Jeżeli zaś nie, to i tak 
o niej nie zapomni.

Ze łzam i słuchałem słów tej czystej i podniosłej duszy.
Za ofiarę dziękowałem Bogu, który  mi ją  zesłał, gdyż brak 
funduszu na budowę bardzo daje mi się we znaki. W ięc 
jednakże podziwiałem i wielbię łaskę Bożą, k tó ra  cudów do­
konyw a w sercach ludzi, gdy działaniu jej chętnie się poddają.

T łom aczyłem  ofiarodawczyni, że powinna zostawić część 
dla siebie na wypadek choroby, kalectwa, starości, chciałem 
sum ę podzielić, aby tylko połowę zostawiła na kościół, lecz 
ofiary nie chciała cofnąć, dodają, że Bóg pozw olił jej tyle 
zebrać i jak sądzi, ofiarą jej nie gardzi i nadal o niej pam ię­
tać będzie.

Jakież m aluczkie w ydały  mi się w owej chwili dzieła 
dzisiejszych wielkich filantropów! Czemże są owe zabaw y, bale 
loterje, corsa kwiatowe, z których zaledwie okruchy spadają 
dla potrzebujących. Parodje! Czem naw et są im ponujące li­
czebne ofiary ludzi m ajętnych wobec tej pracow nicy, która 
swój cały zarobek oddaje na kościół, w szystko oddaje dla 
Boga, stając odważnie do walki o chleb jedynie  z wiarą i z uluo- 
śbią w Ojca w niebiesiech. Ach! praw da, ona pozostaje bardzo 
bogatą, bo ma wiarę, a  m iljonerzy bez w iary są bardzo nbodzy.

R adbym , aby i inne pisma m ogły za Biesiadą Literacką 
pow tórzyć czyn wyżej skreślony.

Czyn biednej kobiety w zestawieniu odmową w yna­
grodzenia za spalony kościół przez m iljonową kolej przed­
stawia się tem  więcej zasługującym  na znaczenie.

K a le n d a rz  ko śc ie lny .
16 Środa. Św. E d m u n d a  i P aw ła . — 17. C zw artek. Św. 

Salom ei król. — 18. P ią tek . P ośw . K ość. G rzeg. — 19. Sobota. 
Św. E lżb ie ty  król. — 20. Niedziela. 25. po Św. Św. Feliksa. — 
21. Poniedziałek. Ofiarowanie N MP .  — 22. W torek . Św. Cecylii 
p. m. — 23. Środa. Św. K lem ensa p , L ukr. — 24. C zwartek- 
Św. Ja n a  od K rzyża. — 25. P ią tek . Św. K a ta rzy n y  p. m.

O d m ian y  k s ięż y ca :
P ierw sza  kw adra  dn ia  20. o godź. 6. m in. 5. popoł.

Kurs pieniędzy:
Za ruble rosyjskie płacą . . . P 2 7  żądają . . . 1-28
Za m arki niemieckie płacą . —  5 8  żądają . . . —  59

Ceny targowe.
W Krakowie.

Płacą pszenicę białą 9-15 do 9-60. — Pszenicę czerwono 
9-10 do 9-40 — Pszenicę żółtą 9-10 do 9-40 — Żyto 7-— dó 
7-60 — Owies n. 6-25 do 6-35. W szystk o  z a  1 0 0  k ilo .

Ogłoszenia.

!! Kalendarze na rok 18991!
G —  ’ <>' •ci—  3

Kalendarz Maryaaski
Z nadzwyczajnymi dodatkami: 1. Obrazy kolorow e: Gwiazda mo­
rza, 2. Droga krzyżowa, 8 . Grzyby jadalne i  trujące. — Gry 
na kartonie: „Forteczka“ i  „Niedźwiedź w m atni.“

0 F " Prosimy żądać wszędzie wyraźnie: „K a le n ­
dar z  M a r y a ń s k i “ K a r o l a  Miarki .  "^0

—»  Cena kalendarza 40 cent. -€-«—

Święta J
Kalendarz dla rodzin chrześcijańskich

z  obrazem kolorowym „Rodzina św ięta.“
— Cena 35 cent. -€-e—

Dla sprzedających wysoki rabat.
Nybyć można u wszystkich pp. księgarzy, kram arzy 

i naszych agentów, jako też wprost

w Wydawnictwie Dziel Ludowych
K. M ia rk i w  Mi o ło w ie  (N ic o la i O .- S .)

O rga n is ta  biegły w muzyce, śpiewie i nieoo 
na dętych instrum entach, znajdzie posadę w Rabie 
Wyższej p. Chabówka.

K s. K ondelew icz, proboszcz.

Ogłoszenie: Potrzebny  jest karbow y znający się cokol­
wiek na ogrodnictwie. Zarząd dóbr BibiCB, poczta „Z ielonki".

Renovatio Sanctissimi Sacramenti.
Potrzebne W każdym Kościele. Są to tablice pięknie kolo­
row ane, na deszczółce w ram kach, ze w skazówkach do k rę­
cenia, na oznaczenie miesiąca i dnia. I egzemplarz 3 korony, 
z opakowaniem o 20  ct. więcei do nabycia w specyalnym  
składzie artykułów  dew ocyjnych p. Kazimierza Zajączko­

wskiego w K rakow ie plac M aryacki 1. 8.

K ra k ó w . —  JDruk W .  L . A nozyoa  i Spółk i.


